
Nr. 66. Kraków, niedziela 8 marca 1903. Rocznik XII.

Adres Redakcyi: Kraków, Hotel Centralny 
Adres Administracyi: Kraków, Bracka 15. 

Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Nr. 510.

Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu" 
* prenumeratę, zamówienia i reklamacye do 
Administracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4  halerze.

Wychodzi codziennie o godz. 71 /2 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10  rano.
Do nabycia w Administracyi nl. Bracka 1. 15 

oraz we wszystkich biurach dzienników.
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 

rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy 

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.Organ polskiej partyi socyaino-demokratycznej
Prenumerata wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1  korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W  innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (ińseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1  kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pr. HI. 15/3/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
Wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli § 493 
p. k. orzekł, że zamieszczony w Nrze 60 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 2 marca 1903 artykuł pod tytu­
łem : „Z dnia — „żołdactwo a konstytucya“ całe stro­
na 1, łam 1, 2 i 3 zawiera znamiona występku |z  
art. IV ust. z dnia 17 grudnia 1862 N. 8/63 Dzpp., 
że zakazuje się rozszerzania tego artykułu, zatwierdza 
się zarządzoną przez c. k. prokuratoryę państwa kon­
fiskatę pomienionego numeru a cały nakład takowego 
ma być zniszczonym albowiem w artykule tym autor 
przez wyszydzanie i niezgodne z prawdą przedsta­
wienia pobudza do pogardy i  nienawiści przeciw c. 
i k. armii.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu N. 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako prasowy.
S. III. Kraków, dnia 5 marca 1903. Morelowski.

Szanowny Panie

Z D N I A .
Kraków, 7 marca.

Kto z kim ma wojować?
Otrzymujemy z za kordonu następujący 

tajny dokument rządu rosyjskiego:
Gubernator Siedlecki Sekretne

24 stycznia 1903 
N 45 

m. Siedlce
Na mocy rozporządzenia pana Jenerał- 

Gubematora Warszawskiego w celu opra­
cowania kwestyi działalności instytucyj 
cywilnych gubernii Siedleckiej na wypa­
dek wypowiedzenia wojny z mocarstwami 
sąsiedniemi albo jednem z nich, w celu 
wyjaśnienia, dokąd i jaka ilość ciężarów, 
należących do tych instytucyj i mająca 
być wywieziona w granice Państwa, po­
winna być skierowana i w celu ujedno­
stajnienia wszystkich, posiadanych w róż­
nych instytucyach instrnkcyj i przepisów 
odnośnie do działalności ich od chwili woj­
ny z sąsiedniemi mocarstwami, —  formu­
je się Specyalna Rada (Osoboje Sowieszcza- 
nije) pod mojem przewodnictwem, a człon­
kami tej Rady stają się wszyscy naczel­
nicy poszczególnych instytucyj gubernii.

Na skutek tego, załączając przy niniej- 
szem jeden egzemplarz instrukcyi działal­
ności instytucyj cywilnych, mam zaszczyt 
prosić Pana (Wasze Wysokobłagorodije) 
przybyć na posiedzenie tej Rady, mające 
się odbyć 27 stycznia (st. st. Przyp. Red.) 
o g. 12-ej w południe w sali urzędowej 
(prisutstwiennyj zał) zarządu Gubernialne- 
go, mając przy sobie wszystkie posiadane 
przez Pana instrukcye, przepisy i wydane 
na mocy ich rozporządzenia, jeśli takowe 
istnieją.

Opracowana i ujednostajniona ze wszy- 
stkiemi żądaniami instytucyj instrukcya 
ma być przedstawiona Panu Głównemu 
Naczelnikowi Kraju do 15  lutego (st. st. 
Przyp. Red.) tego roku.
Tyle dokument rządu rosyjskiego, podany 

Przez nas w tłómaczeniu, zachowującem jak 
h aj ściślej wszelkie brylanty stylowe urzędo­
wego języka rosyjskiego. Dokument ten, 
rozesłany niewątpliwie do wszystkich guber­
natorów, zwłaszcza w chwili obecnej, jest 
niezmiernie charakterystyczny i wymowny...

Z jednej strony istnieje rozczulająca przy­
jaźń niemiecko-rosyjska, oraz „ s e r d e c z n e  
P o r o z u m i e n i e 11 r o s y j s k o - a u s t r y a c k i e  
W s p r a w a c h  b a ł k a ń s k i c h , z drugiej stro­
ny najmniejsza iskra na Bałkanach —  gdzie 
boza f o r m a l n ą  p r z y j a ź n i ą  istnieje n a­
t u r a l n e  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  Rosyi i 
Austryi —  już wywołuje potajemne a perfi­
dne ze strony Rosyi przygotowania, aby w 
razie zawikłań módz nagle a stanowczo za­
rachować „serdecznego11 sojusznika. Sądzimy 
dowiem, iż zacytowany przez nas dokument 
Aa p r z e d e w s z y s t k i e m  n a  m y ś l i  An- 
s t r yę !

Potęgowanie klerykałów na kolejach 
państwowych.

Dyrekcya kolei państwowych w Stanisła­
wowie rozesłała do wszystkich oddziałów war­
ia tó w  kolejowych następujący okólnik w ję- 
yku niemieckim:

Dyrekcya kole i państwowych w  Stanisław ow ie, 
ia n is ła w ó w  19  lutego 1 9 0 3 . L .  1 1 0 8 3 /1 .

Przew odniczący stow arzyszenia „kato lieko-na- 
t °d°W ego“ u l. 3 M a ja  w  Stanisław ow ie doniósł 

aj  że stow arzyszenie to  jest; w- możności

k a ż d e g o  c z a s u  d o s t a r c z y ć  n a  ż ą d a n i e  
robotników dziennych i profesyonistów —  i ró ­
wnocześnie uprasza, aby w  razie potrzeby zw ra­
cano się w te j sprawie do wspomnianego stowa­
rzyszenia. Zwraca się tedy oddziałowi służbowe­
mu uwagę, że powinien w razie potrzeby z te j 
propozycyi skorzystać.

Ck. dyrektor kolei państwowych
Festenburg mp.

Dyrekcya kolejowa popiera w urzędowy 
sposób klerykalne stowarzyszenie, forytnjąc 
lizunów i denuneyantów, ze szkodą dla ogółu 
robotników. W praktyce skończy się to na 
tem, że do służby kolejowej przyjmowani bę­
dą tylko ci, którzy wykażą się protekcyą 
księży! Przeciw temu forytowaniu klerykal- 
nych strejkbrecherów musi ogół robotników 
stanowczo zaprotestować. Nadużycie p. Fe- 
stenbnrga poruszone będzie w parlamencie.

Proces o nadużycia wojskowe.
Lwów, 6 marca.

W  dzisiejszym czwartym dniu rozprawy nar 
tłok w sali je s t niezwykły.

Rozprawa rozpoczęła się oświadczeniem proku­
ra to ra  p. N i e w i a d o m s k i e g o ,  ż e  o d s t ę p u ­
j e  od  o s k a r ż e n i a  podawania armii w pogar­
dę i podtrzymuje tylko oskarżenie co do obrazy 
3 pułku ułanów i obrazy rotm istrza Zawadzkie­
go i m ajora Nowotnego.

Adwokat dr. L i i i  e n  sprzeciwia się te j mo- 
dyfikacyi oskarżenia, na wypadek zaś przyjęcia 
je j prosi o zawieszenie rozprawy i wygotowanie 
nowego aktu oskarżenia.

T rybunał po naradzie przychylił się do oświad­
czenia prokuratora.

Skonfrontowany następnie ze świadkami Trau- 
gottem i Reindlem lekarz pułkowy dr. R a d e l -  
m e s s e r  „nie przypomina sobie", by spisywał 
protokóły pobicia żołnierzy przez przełożonych.

T rango tt i Reindl podtrzym ują stanowczo swe 
zeznania. Sprzeczności zeznań dr. Radelmesser 
wytłómaczyć „nie um ie11.

Przesłuchany ponownie świadek Romanica po­
bity  w ujeżdżalni przez Zawadzkiego, skarży się 
przed trybunałem , że B e k e r  n a p a s t o w a ł  go 
n a  k o r y t a r z u ,  iż on przed trybunałem  „skła­
m ał11.

Roman D o b r z a ń s k i  rotm istrz, Polak, zezna­
je  po niemiecku przychylnie dla Zawadzkiego lub 
„nie przypominam sobie11.

Podczas zeznań tego świadka oskarżony tow. 
dr. Z. M a r e k  prosi przewodniczącego, by usu­
nął rotm istrza Zawadzkiego, siedzącego tuż koło 
św iadka, ponieważ Z a w a d z k i  p o d p o w i a d a  
ś w i a d k o w i  o d p o w i e d z i  n a  p y t a n i a .

Przewodniczący bierze Zawadzkiego w obronę 
przed „insynuacyą suflowania11, równocześnie zaś 
„celem uniknięcia podejrzeń11 każe Zawadzkiemu 
przenieść się na inne miejsce.

Adw. dr. L i i i  en :  K onstatuję, że rotm istrz 
Zawadzki trzykrotnie na pytania skierowane przez 
przewodniczącego do świadka, dlaczego tej a te j 
rzeczy nie zrobił? podpowiadał „das is t nicht 
offiziersmassig11.

Rotm istrz Zawadzki w staje i przenosi swoje 
krzesło obok ławy, na której zasiadają przy­
sięgli.

Świadek S z y m a ń s k i ,  były kapral 3 pułku 
ułanów zeznaje, że Jabłoński sprzeniewierzył mu 
26 K.

Świadek F ilip  S c h w Ta r z ,  w łaściciel drukarni 
w Samborze i dostawca druków wojskowych dla 
Samborskiego garnizonu, ma pretensye na 11 K 
36 h. Rachunek na tę kwotę Jabłoński sfał­
szował.

Dr. M a r e k :  Czy słyszał pan o jakim ś wypa­
dku kopnięcia żołnierza przez jakiegoś oficera? 
Ś w i a d e k :  Co to mnie obchodzi! (Wesołość). 
P r z e  w.: P an  musisz odpowiedzieć na pytania.
Ś w i a d e k :  „ Ja  znam ten  wypadek z tym  tam ­
borem (Słacikiewicz), co mu bębenka pękła od 
uderzenia; to był wypadek głośny w całym Sam­
borze11. Dr. M a r e k :  A o innym wypadku nie 
słyszał pan? Ś w i a d e k :  Nie. Dr.  M a r e k :  A n i e  
w yraził się pan tu  we Lwowie, że J a b ł o ń s k i  
b y ł  p o r z ą d n y m  c z ł o w i e k i e m  i ż e  t u  z a ­
w i n i ł  k t o  i n n y ?  Ś w i a d e k :  Nie. Dr. M a­
r e k :  J a  j e s z c z e  p r z y j d ę  n a  to.

Po przerw ie kapral Tyczyński, którego Za­
wadzki pobił po tw arzy, zeznaje, iż „pod panem 
rotm istrzem  było mu dobrze; raz tylko Zawadzki 
zrzucił mu czapkę11.

P r  z e  w.: Przypominam panu, że pan zeznaje 
pod przysięgą.

Ś w i a d e k :  T ak jest, ja  mam żonę i dzieci... 
(Wesołość).

N astępuje konfrontacya.
Świadek B e k e r .  J a  byłem p rzy tem , jak  ro t­

m istrz Zawadzki b i ł  p r z y  r a p o r c i e  T y c z y ń ­
s k i e g o  po  t w a r z y .

P r  z e  w. (do wachm istrza W ilczyńskiego): „P a­
nie W ilczyński, pan coś ma wiedzieć o te rn ?11

Świadek W i l c z y ń s k i  (pozostający w czyn­
nej służbie wachm istrz): „ T a k  j e s t ,  j a  w i ­
d z i a ł e m  T y c z y ń s k i e g o  z e  s p u c h n i ę t ą  
t w a r z ą ,  a w c a ł e j  k a s a r n i  m ó w i o n o ,  że  
t o  p o*c h o d z i od  p o b i c i a  p r z e z  p a n a  Z a ­
w a d z k i e g o 11.

Przyw ołany przez trybunał świadek B a b e ,  o- 
świadcza wprost, iż kapral „ T y c z y ń s k i  k ł a ­
m ie 11.

Przewodniczący przerywa.
Świadek B a b e :  B y ł e m  p r z y  t e m ,  j a k  

r o t m i s t r z  t a k  b i ł  p r z y  r a p  o r c i e  T y  c z y ń -  
s k i e g o ,  ż e  m u  t w a r z  s p u c h ł a  i ż e  m u  
p r z y k ł a d a n o  z i m n e  o k ł a d y .  (Poruszenie).

Tyczyński, widocznie zakłopotany, tłnmaczy 
się, iż mówi prawdę; przy „protokole11 w  Rze­
szowie również zeznał, że „było mu dobrze11. 
(Wesołość).

D r L e s e r :  A kiedy wyście byli przy proto­
kole? Ś w i a d e k :  Nie pamiętam. D r L e s e r :  J a  
panu przypomnę, (wyjmując jakiś papier) czy to 
nie było tam tej środy, lnb tam tego czw artku? 
Ś w i a d e k :  M o ż e  b y ć .  (Poruszenie).

P r  z e  w. (do rotm istrza Zawadzkiego): Może 
pan rotm istrz nam to w yjaśni?

Rotm istrz Z a w a d z k i :  „To już temu kilka 
lat, więc nie mogę pamiętać, a l e  w o b e c  t a ­
k i c h  p o z y t y w n y c h  t w i e r d z e ń  t r u d n o  mi  
z a p r z e c z y ć .  B y ć  m o ż e ,  ż e m  go  z a j e c h a ł  
w t w a r z  („dass ich dem ins Gesicht gefahren 
b in “). (Poruszenie na sali).

Po postawieniu przez obronę wniosków na po­
wołanie nowych świadków przewodniczący odro­
czył rozprawę do godz. 5 po południu.

Z państwa Szczurowskiego.
Jarosław, 6 marca.

A więc dalej rządy bankrutów! —  Zatarg Szczurow­
skiego z sądem. —  „Może się uda“ .

Mimo trzykrotnego zwycięstwa robotników 
przy wyborach do powiatowej Kasy chorych 
i to zwycięstwa, które przyniosło socyalnym 
demokratom 200 głosów, a partyi starościń- 
sko-propinacyjnej zaledwie 12, rządy w K a­
sie chorych nadal dzierżyć będą bankruci. 
W ostatniej chwili naganiacz propinacyjny 
I r  g a n g  wniósł protest przeciw wyborom, 
redagowany przez sekretarza Kasy B r  u l i  a, 
istoty oddanej staroście, za co też pobiera 
pensyi miesięcznej 160 K.

Protest ten w ciekawy sposób redagowa­
no. Irgang z Brullem zabrali z powiatowej 
Kasy chorych akta list zgłoszeń członków i 
odnieśli je do starostwa, gdzie odpisano listy 
dla zbadania, czy robotnicy, zgłoszeni w pow. 
Kasie chorych, byli w czasie zgłoszenia i wy­
borów zatrudnieni w pracy. Starostwo jaro­
sławskie chce bowiem unieważnić wybory na 
tej podstawie, że w pow. Kasie chorych byli 
zgłoszeni ludzie, którzy nie pracowali, a więc, 
zdaniem Szczurowskiego, nie powinni byli 
być zgłoszeni i mieć prawa głosu.

Po pierwsze: odnoszenie aktów kasowych 
do starostwa dla użytku nie urzędowego, bo 
dla protestu, wnoszonego przez osoby prywa­
tne, jak Irgang, j e s t  n a d u ż y c i e m  w ł a ­
dz y  u r z ę d o w e j  ze s t r o n y B r u l l a  i tej  
p r z e ł o ż o n e j  w ł a d z y ,  k t ó r a  go do te­
go s k ł o n i ł a .

Dalej motywa, dla których Szczurowski 
chce unieważnić wybory do pow. Kasy cho­
rych, są niezgodne z duchem ustawy z roku 
1888 o Kasach chorych. Robotnik bowiem 
może być członkiem Kasy chorych nawet 
wówczas, kiedy nie pracuje, jeżeli tylko jest 
na wypadek choroby przez swego pracodaw­
cę zgłoszony, lub też sam dobrowolnie się 
zgłosił. Być członkiem, jeżeli nie pracuje, nie 
musi, ale gdy go pracodawca zgłasza, jako 
członka, mus i  s i ę  go p r z y j ą ć  z ws z e l -  
k i e m i  p r a w a m i ,  a w i ę c  i z p r a w e m  
g ł o s o w a n i a .  To skromne pouczenie prawne 
y. Szczurowskiemu ofiarujemy.

Skutek wniesionego protestu jest dla klasy 
robotniczej w Jarosławiu wprost szkodliwy. 
B o 80% r o b o t n i k ó w  w J a r o s ł a w i u  i

p o w i e c i e  n i e  j e s t  d l a  b r a k u  d o s t a ­
t e c z n e j  k o n t r o l i  u b e z p i e c z o n y c h  na  
w y p a d e k  c hor o b y ,  mimo,  że j e s t  w 
z a t r u d n i e n i u .  Długi Kasy chorych za sa­
me lekarstwa narosły już do 6000 K, a za­
ległości owych 20 procent pracodawców, u- 
bezpieczających swych robotników docho­
dzą  do 50.000 K. Nikt nie płaci, przypu­
szcza bowiem z góry, że starostwo, jako wła­
dza polityczna, a obecnie gospodyni w jaro­
sławskiej powiatowej Kasie chorych, nie bę­
dzie pracodawców przymuszać do spełniania 
ustawowych obowiązków, aby ich nie zrazić 
sobie politycznie na czas wyborów.

Namiestnik hr. Piniński powinien starostę 
jarosławskiego pouczyć o ustawach.

Starosta Szczurowski nie tylko kłuci się 
wiecznie z socyalistami, ale także prowadzi 
wojnę z sądem. Przed kilku dniami otrzymał 
Szczurowski od sędziego Fontanny wezwanie 
do pewnej rozprawy na świadka. Pan staro­
sta uznał za stosowne nie jawić się, a na 
odwrotnej stronie wezwania nakreślił ołów­
kiem: „0  s p r a w i e  n i c  n i e  wiem,  n i e  
p r z y j d ę .  A u g u s t 11 —  i odesłał wezwanie 
do sądu. W  ten sposób złożone zeznania Au­
gusta nie mogły mieć znaczenia dla sądu, 
wystosowano więc drugie wezwanie pod grzy­
wną 50 K. To odniosło skutek. Pan August 
jawił się w sądzie, a podrażniony do żywe­
go, wywołał awanturę z sędzią Fontanną, 
tak, że o mało w drodze dyscyplinarnej nie 
został zasądzonym. Skończyło się na tem, że 
krewki pan August przeprosił sędziego i na 
razie spór załatwiono.

Widać, że niektórzy starostowie i z sę­
dziami mogą dojść do konfliktu, gdy bezkar­
ność uniesie ich na zbytnie wyżyny pojęcia 
o swej władzy.

W  niedzielę tow. Witold R e g e r  zgłosił 
publiczny odczyt w sali magistratu p. i :  
„Życie robotników w cyfrach11. Pan starosta 
zawezwał z Przemyśla zaprzysiężonego ste­
nografa, który w asystencyi komisarza sta­
rostwa stenografował cały odczyt, a nastę­
pnie przedłożył go Szczurowskiemu do wy­
szukania w nim „karygodnych ustępów11, z 
których „może się uda11 ukuć oskarżenie.

Przeciw militaryzmowi i nowym ciężarom 
podatkowym

odbyła się w niedzielę 1 m arca w Orłowej im­
ponująca dem onstracya. Olbrzymia sala restaura- 
cyi „Na poczcie11 wypełniła się po brzegi górni­
kami i innymi robotnikami, którzy ze wszystkich 
stron napływali szeroką ławą. Imieniem komitetu 
okręgowego polskiej party i socyalno - dem okraty­
cznej zagaił zgromadzenie tow. T  w a r  d e k ,  po­
czem, w ybrany przewodniczącym, udzielił głosu 
tow. R e g e r o w i ,  który w kilku słowach uspra­
wiedliwił nieobecność posła tow. Daszyńskiego. 
L is t posła tow. Daszyńskiego, zasyłający zgro­
madzeniu pozdrowienia i życzenia pomyślnych 
obrad, przyjęło zgromadzenie gromkimi oklaskami.

Jako referen t do punktu: „Nowe bataliony i 
nowe podatki11 przemówił — w miejsce tow. D a­
szyńskiego —  poseł tow. C i n g r .  Znakomity jego 
refera t był potężnym protestem przeciwko coraz 
nowszym i coraz nieznośniejszym ciężarom, n a­
kładanym na lud.

Tow. R e g e r  Tadeusz przedstaw ia nędzne po­
łożenie mas robotniczych w tym  roku ostrej zi­
my i powszechnego bezrobocia. Tysiące najle­
pszych i najzdolniejszych robotników opuszcza 
kraj, uciekając przed głodem. K om isaryat poli­
cyjny donosi, że przez Bogumin przejeżdża teraz 
dziennie 600 do 900 emigrantów, uciekających 
za morze. Mówca omawia następnie ciężary po­
datkowe i wykazuje, że naw et konwersya ren ty  
wyrządza górnikom szkodę. K asy brackie górni­
cze prawie cały swój m ajątek m ają ulokowany 
w papierach państwowych. W  ten  sposób n. p. 
rotszyldowska K asa bracka ponosi szkodę około
20.000 K, arcyksiążęca, w której gospodarka 
je st więcej czamo-żółtą, naw et 30.000 K i t. d. 
Na krzywdzie chorych, kalek, wdów i sierót robi 
państwo znakomity interes!

Mówca staw ia więc rezolucyę, protestującą 
przeciwko nowym ciężarom podatkowym, a szcze­
gólnie przeciwko podniesieniu ceł od środków ży­
wności, oraz wniosek:

„W zyw a się centralną organizacyę górników, 
aby w porozumieniu z posłami socyalno-demokra- 
tycznymi i zarządam i Kas brackich poczyniła 
kroki w tym  kierunku, aby rząd wynagrodził
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Kasom brackim te  straty , jakie one ponoszą wsku­
tek  konwersyi długów państwowych“ .

Tow. K u ź n i k  Edward, górnik, omawia za j­
ścia na jednem z ostatnich zebrań gminnych w 
Łazach. Chcą tam  budować nowy kościół kosztem 
kilkuset tysięcy koron. Tymczasem drogi gminne 
i szkoły są zupełnie zaniedbane. Ochronki dla 
małych dziatek wcale niema i t. d. A mimo to 
zachciewa się im własnego kościoła, chociaż do 
kościoła w Orłowej m ają blizko i  chociaż właśnie 
w  Orłowej m ają staw iać nowy, duży kościół. 
N ajbardziej upomina się o kościół właściciel ko­
palń, żyd G uttm ann. Na szkołę G uttm ann pie­
niędzy nie ma i nie da, ale kościoły buduje. Na 
kościół w Michałkowicach dał 40 .000  K, na ko­
ściół w Orłowej dał 100 .000  K, kościół w W it- 
kowicach postawili żydzi G uttm ann i Rotszyld 
własnym kosztem, w Łazach obiecali to samo. 
To daje nam  bardzo wiele do myślenia. Między 
kapitalizmem a klerykalizmem zachodzi ścisły 
związek.

Mowa ta  w yw arła ogromne wrażenie. L ud gór­
niczy je st z natury  antyklerykalny, a wybryki 
ks. Stojałowskiego, jezuitów karwińskich i n a j­
nowsza afera kościelna w Łazach (gdzie jedynie 
ze względów agitacyi narodowościowej powzięto 
myśl zbudowania kościoła polskiego na przekór 
czeskim kolatorom orłowskim), wzmocniły tylko 
ruch antyklerykalny. Toteż oklaskom, w ynagra­
dzającym mowę tow. Kuźnika, nie było końca.

Tow. C i n g r  w kilku słowach objaśnił zgro­
madzonych o wyniku procesu w sprawie 9-go- 
dzinnej szychty przed najwyższym trybunałem  
administracyjnym , który o d r z u c i ł  s k a r g ę  ba­
ronów węglowych.

Wiadomość tę  przyjęto z wielkiem zadowole­
niem, poczem wśród oklasków uchwalono rezolu­
cyę i wniosek tow. R egera. Na zakończenie od­
śpiewano „Czerwony sz tandar“ .

Przegląd polityczny.
0 prawa kolejarzy. W  komisyi kolejowej 

postawił poseł tow. E i l e n b o g e n  następujący 
wniosek dla ochrony praw , uzyskanych przez u- 
rzędników i służbę kolejową: Zatrudnieni przy 
kolejach, które m ają być upaństwowione, urzę­
dnicy i służba, których płace wynoszą od 6.000 
koron niżej, z chwilą przyjęcia tych kolei przez 
adm inistracyę państw a nie stracą nic z swoich 
płac służbowych i zatrzym ają wszelkie praw a do 
aw ansu i pensyi, o ile są one korzystniejsze od 
praw  odnośnych kategoryj służbowych przy ko­
lejach państwowych; w przeciwnym wypadku 
m ają być one podniesione do wysokości przyjętej 
dla odnośnych kategoryj służbowych kolei pań­
stwowych.

Parlament niemiecki o austryackim kon­
tyngencie cukru. Na piątkowem posiedzeniu p ar­
lam entu niemieckiego toczyła się dyskusya, która 
przemieniła się w j e d n o m y ś l n y  s ąd  p o t ę ­
p i a j ą c y ,  wydany tak  przez rząd, jak  i stron­
nictwa, o austryackiej gospodarce cukrowej, wy­
dającej miliony konsumentów na łup garści fa ­
brykantów  cukrowych.

Posiedzenie miało przebieg następujący: P rzy  
ty tu le „sekretarz s tan u “ hr. C a r  m e r  (konserw.) 
zapytał, co zamierza rząd uczynić,, aby niemie­
ckiemu przemysłowi cukrowemu wobec konwencyi 
brukselskiej zapewnić możność konkurencyi na 
ta rgu  światowym i czy leży w zamiarze rządu 
jeszcze w  ciągu teraźniejszej sesyi przedłożyć 
parlam entowi dotyczące przedłożenie.

Sekretarz stanu T h i e l m a n n  oświadcza, że 
dotąd nie było potrzeby przedłożenia noweli w 
sprawie kontyngentow ania cukru, jak  w Austryi. 
Rząd spodziewa się,” że zniżenie podatku z 20 
n a  14 m arek łącznie z innymi środkami kon- 
sumcyę cukru w państw ie znacznie powiększy. 
A ustryackie kontyngentowanie zaw iera wyraźny 
zakaz zakładania nowych cukrowni w obrębie 
100 kim. od istniejących. W  Niemczech, z wy­
jątkiem  niektórych tylko miejsc, w skutek gęstości 
fabryk byłoby to nie do przeprowadzenia. P rz e­
nieść austryackie kontyngentowanie na grunt 
n i emiecki, znaczyłoby poprostu u c z y n i ć  mo-  
n o p o l  i s t n i e j ą c y c h  c u k r o w n i  i w y d a ć  

a k a z  b u d o w y  n o w y c h ,  c o b y  b y ł o  s z k o -  
d l i w e m  d l a  r o l n i c t w a .  Czy za Anglią i 

zF rancyą pójdą i inni i w stałej komisyi b ru­
kselskiej znajdzie się większość przeciw austrya- 
ckiemu kartelow i, nie można obecnie powiedzieć. 
Byłoby jednak bardzo nierozsądnem ze strony 
rząd u , iść w tem z a  p r z y k ł a d e m  A u s t r y i ,  
g d z i e  j u ż  p o d  n o g a m i  s i ę  p a l i .

P oseł P  a  a s c h e (naród, liberał) oświadcza, że 
kontyngentow anie sprzeciwia się duchowi i brzmie­
niu konwencyi brukselskiej. P rzez kontyngento­
w anie przyjęłoby się system premiowy, co zaw­
sze przemysł niemiecki cukrowy zwalczał.

P oseł S p e c k  (centrum) powiada, że kontyn­
gentowanie stworzyłoby karte l, a parlam ent gło­
sował za konwTenc,yą, by usunąć raz na zawsze 
karte l; żąda zniżenia taryf.

Poseł P a c h n i c k e  (wolnom. zjednocz.) sprze­
ciwia się również projektowi posła Carm era, 
gdyż byłoby to obejściem konwencyi. Już  teraz 
widać, że austryaeki przemysł cukrowy n i e  
b ę d z i e  m i a ł  ż a d n e j  k o r z y ś c i  z s w e j  n o ­
w e j  u s t a w y .

Po przemowie jeszcze kilku mówców załatw io­
no szereg tytułów.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi robotników budowlanych w 

Krakowie. Roczne walne zgromadzenie robotni­
ków budowlanych obradowało w Krakowie w nie­
dzielę 1 b. m. w lokalu Związku stowarzyszeń 
robotniczych. Przewodniczył obradom tow. Ł y ­
s z e  z a r  z. Po przyjęciu do wiadomości protokołu 
z ostatniego walnego zgromadzenia, przedłożono 
zgromadzeniu sprawozdanie kasowe za rok ubie­
gły. Pozostałość z r. 1901 wynosiła 109 K  54 h, 
wkładki członków i wpisowe przyniosły 3 2 9 ‘02 
K, zwrot za legitymacye itp. 16 ‘64 K; ogólny 
dochód wynosi 4 4 5 '45  K, rozchód zaś 2 9 0 '5 4  K; 
pozostaje więc na rok bieżący 154 '91  K. Inne 
fundusze wynoszą 2 6 1 '3 4  K. Zgromadzenie udzie­
liło absolutoryum ustępującem u zarządowi, poczem 
przystąpiono do wyborów nowego zarządu.

W ybrani zostali: przewodniczącym tow. Ł y ­
s z e  z a  r  z, zastępcami przewodniczącego tow. Suł- 
czewski i tow. Jurkiewicz, sekretarzam i tow. 
Seweryn i Żytowicz, skarbnikiem tow. Soko­
łowski; nadto” weszli do zarządu: tow. W rona, 
Kurz, Kotusiński, Michalczyk, Sanetra, Fliszew- 
ski i Mięcik. Do komisyi kontrolującej wybrani: 
tow. B artosiński, W alew ski i W ciślak.

W końcu omawiano sprawę cennika płacy i 
pracy akordowej i postanowiono zwoływać w tej 
sprawie specyalne zgromadzenia.

Z organizacyi robotników krawieckich w 
Krakowie. W  niedzielę i poniedziałek odbyły 
się w Krakowie pod przewodnictwem tow. Górki 
i Kepeszczuka poufne zebrania robotników k ra ­
wieckich w sprawie cennika. Po przemówieniach 
tow. Rączki, Bulandy, Pawlikowskiego, Adamka 
i W łocha przyjęto przedłożony przez komisyę 
cennikową s ta tu t stosunku płacy i pracy i u- 
chwalono przedłożyć go na zgromadzeniu majstrów, 
które ma się odbyć w niedzielę 8 bm.

Z ruchu robotniczego w Tarnowie. W  so- 
sobę 28 lutego odbyło się zgromadzenie poufne 
robotników piekarskich, na którem tow. H aecker 
referow ał o korzyściach organizacyi. W  dyskusyi 
kilku robotników piekarskich omawiało straszne 
stosunki w piekarniach tarnow skich: płace są nie­
słychanie nizkie, są robotnicy, którzy zarabiają 
po 8 K  tygodniowo; w piekarniach brud i nie­
chlujstwo, niema wcale sypialń, ani naw et łóżek 
dla robotników, którzy muszą spać na podłodze; 
m ajstrowie piekarscy nie troszczą się bynajmniej 
o przepisy sanitarne wydane przez m agistrat; 
o każdej rew izyi piekarń, jaką władza zamierza 
przedsiębrać, byw ają m ajstrowie z góry uw iada­
miam i urządzają się odpowiednio; gdy do ta r ­
nowskiego starostw a przybył komisarz Trzeciak, 
zabrał się z początku do m ajstrów  piekarskich 
z całą surowością, ale wktótce spuścił z tonu, 
„przystosował się" w zupełności do miejscowych 
zwyczajów i wszystko idzie po dawnemu: oko 
władzy nie widzi tego, co się po piekarniach 
dzieje.

Stowarzyszenie robotników k a p e l u s z n i c l t i c h  
rozwija się bardzo pomyślnie, chociaż położenie 
robotników w  tym  zawodzie je s t obecnie bardzo 
złe. P łace robocze w porównaniu z poprzedniemi 
la ty  obniżyły się znacznie skutkiem nadm iernej 
liczby term inatorów . Gdy niedawno jeden robo­
tn ik , pracujący w fabryce kartelu , zażądał pod­
wyższenia płacy o 10 h od tuzina, zagroził mu 
fabrykant W oźnicer, kasyer kartelu, wypoliczko- 
waniem; robotnik wobec tego brutalnego postępku 
wyzyskiwacza porzucił bezzwłocznie pracę i wy­
jechał do Krakowa, gdzie natychm iast znalazł za­
jęcie. W ładza przemysłowa powinna energicznie 
wglądnąć w stosunki sanitarne, panujące w p ra­
cowniach karte lu  kapeluszników. W  ubiegłym ty ­
godniu m iała władza odbyć rewizyę w fabryce, 
więc dzień przedtem zjaw ił się u fabrykantów  
polieyant i  zawiadomił ich, źe nazaju trz  o godz. 
10 rano przyjdzie komisya; fabrykanci zatem 
przed nadejściem komisyi wypędzili z pracowni 
term inatorów , aby komisya nie zauważyła cia­
snoty i przepełnienia pracowni. I  rzeczywiście — 
komisya zasta ła  wszystko „w porządku“ . Tak 
u nas w ygląda „socyalna polityka11 władz...

Z ruchu robotniczego w Sanoku. D nia 24 
lutego b. r . odbyło się w Sanoku liczne zgroma­
dzenie stolarzy i metalowców, na którem prze­
mawiał tow. Z e p l i c h a l  z W iednia, nadto tow. 
N a g a j ,  F a j e k  i D z i u r z y ń s k i .  Organizacya 
w Sanoku z każdym dniem w zrasta i je s t n a­
dzieja, że niedługo obejmie wszystkich robotni­
ków, zatrudnionych w fabryce wagonów.

Towarzysze sanoccy proszą nas, abyśmy zwró­
cili uwagę w erkfuhrerowi J a j k o ,  że brutalność 
jego może wywołać u robotników przykrą dla 
niego reakcyę.

Konferencya delegatów z kopalń bar. Rot- 
szylda odbyła się w niedzielę 15 lutego 1903 
w hotelu G uittnera w Ostrawie Morawskiej. Po 
dłuższej dyskusyi uchwalono: 1) Domagać się,
aby premie były wypłacane kopaczom już od 60 
K, wozaczom zaś od 40 K, zwłaszcza, że zarob­
ki spadły tak  nizko, iż mało który górnik zaro­
bi 70 K  miesięcznie. 2) Również premie powin­
ny być wypłacane bez względu na ilość przero­
bionych w ciągu miesiąca szycht, a to tembar- 
dziej, że od dłuższego czasu już na wszystkich 
szybach bar. Rotszylda robi się tylko 4 lub 5 
dni w tygodniu. 3) Górnikom, którzy z szybu 
„G łębina11 w Ostrawie zostali przeniesieni na 
szyb „Ludw iki11, wypłaca się premie, lecz innym, 
nowo przyjętym  nie; otóż rozdział ten, jako nie­

sprawiedliwy, powinien być usunięty; wszystkich 
górników należy j e d n a k o w o  traktow ać i wszy­
stkim wypłacać premie. 4) Zasiłek na czas cho­
roby z kasy brackiej powinien, według ustawy 
z 30 m arca 1888 L . 33 o ubezpieczeniu robo­
tników na wypadek choroby, wynosić 6 0 %  nor­
malnego zarobku; ponieważ według ugody strej- 
kowej z 1896 roku normalny zarobek kopaczów 
oznaczono na 3 K  za zmianę, więc zasiłek w 
czasie choroby powinien wynosić znacznie w ię­
cej, aniżeli to przepisują s ta tu ty  kasy brackiej; 
wzywa się władze polityczne i górnicze, jako też 
zarząd kasy brackiej, aby bezzwłocznie przedsię­
wzięły potrzebne zmiany. 5) Na szybie „Ludwi­
k i11 w W itkowicach zdarza się, że członkowie, 
którzy chorują dłużej niż 3 miesiące, nie dosta­
ją  żadnego zasiłku; bezprawie to należy zupełnie 
usunąć. 6) Uchwały powyższe należy przedłożyć 
urzędom górniczym i wydziałowi pierwszej gru­
py korporacyi górniczej za pośrednictwem wy­
działu grupy drugiej.

Sprawy partyjne.
Z ruchu partyjnego na Śląsku. W  niedzielę 

1 m arca 1903 odbyła się w Boguminie-Dworcu 
w restauracy i p. S c h n i t z e r a  okręgowa konfe­
rencya powiatów frysztackiego, bogumińskiego, 
frydeckiego i ostrawskiego. Udział wzięło w niej 
38 mężów zaufania i poseł tow. C i n g r ,  nadto 
kilku gości. Przedmiotem obrad było z a ł o ż e n i e  
t y g o d n i k a  p o l s k i e g o  s o c y a l n o - d e m o -  
k r a t y c z n e g o .  Konferencya przyjęła z zadowo­
leniem do wiadomości uchwałę kongresu, według 
której ma być utworzony tygodnik robotniczy dla 
Śląska. Następnie uchwalono złożyć do komitetu 
wykonawczego 200  K  na fundusz zakładowy i 
w tym  celu zbierać pilnie na fundusz prasowy. 
Tygodnik ma mieć nazwę „Równość11, organ 
polskiej party i socyalno-demokratycznej, będzie 
wychodził w Ostrawie morawskiej.

W niosek zatrzym ania dawnej nazwy „Równość11 
uchwalono jednogłośnie. Również przez aklama- 
cyę i jednogłośnie zamianowano redaktorem  
„Równości11 tow. T a d e u s z a  R e g e r a ,  który 
też oświadczył, że obowiązek ten  przyjm uje.

W końcu wyrażono życzenie, aby „Równość11 
wychodziła koniecznie w czwartek, tak , aby już 
w piątek lub sobotę wszyscy odbiorcy mieli ją  
w domu.

Po załatw ieniu jeszcze kilku spraw natury  
wewnętrznej i finansowej wygłosił tow. Reger 
krótki refera t informacyjny dla mężów zaufania 
o organizacyi party jnej i o podatku partyjnym , 
poczem uchwalono płacić nadal na fundusz p ar­
ty jny  po 2 ct. czyli 4 h tygodniowo i odsyłać 
z tego 2 0 %  do komiteiu wykonawczego w  K ra­
kowie. Na tem  zakończono obrady.

K o le ja rze ! B aczność!
Zgromadzenie kolejarzy w sprawie organi­

zacyi i organu zawodowego odbędzie się w K ra­
kowie w poniedziałek dnia 9 bm. o godz. 7-mej 
wieczór w  sali Johnów.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 8 marca. 1080. Henryk

IV. wyklęty przez papieża. — 1347. Sejm prawodaw­
czy w Wiślicy. — 1820. Powstanie republikańskie w 
Madrycie. — 1872. Liga narodowo-robotnicza w An­
glii. — 1894. Wybuch bomby przed parlamentem w 
Rzymie. — 1901. Parlament austryaeki odrzuca wnio­
sek socyałnych demokratów o zaprowadzenie jednoro­
cznej służby wojskowej i zakaz noszenia broni poza 
służbą.

Uniwersytet ludowy im. Ad. Mickiewicza w Krakowie.
Dziś odbędzie się w sali Redutowej starego teatru 
(plac Szczepański, I. p.) od godziny 5 do 6 po po­
łudniu wykład dra Juliana G e r t l e r  a:  „0 władzach 
sądowych w Austryi".

Teatr miejski w Krakowie.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Grube ryby", 

komedya w 3 aktach M. Bałuckiego (ceny zniżone do 
p o ł o w y ) . O  godz. 7 wieczorem: „Wyzwolenie", dra­
mat w 3 aktach St. Wyspiańskiego.

Wtorek: „Wicek i Wacek", komedya w 4 aktach 
Z. Przybylskiego.

Środa: „Markiz Priola", komedya w 3 aktach H. 
Lavedana (ceny zniżone).

Czwartek: „Wyzwolenie", dramat w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego (po raz 6).

Sobota: „Dwa sumienia", dramat w 5 aktach Pawła 
Anthelma (nowość).

Niedziela o godz. 3 po południu: Koncert dla dzieci. 
O godz. 7 wieczorem: „Dwa sumienia", dramat w 5 
aktach Pawła Anthelma.

Związek stow. robotn. (Mały Rynek 6) u-
rządza dziś w niedzielę 8 b. m. przedstawienie 
am atorskie. Początek o godz. 71/2 wieczór. Po 
przedstawieniu tańce.

Grzywny na kościół. Z Borysławia donoszą 
nam: Arcypobożny p. G a w r o ń s k i ,  kierownik 
drohobycko-borysławskiego tow arzystw a magazy­
nowego, łupi skórę z robotników na większą 
chwałę bożą. Zakuty ten  klerykał wysila się for­
malnie, aby ściągać z robotników coraz to inne 
grzywny na kościół... Dochodzi niekiedy do tego, 
że robotnik dostaje tylko połowę swego zarobku, 
bo resztę dał p. Gawroński za karę na kościół. 
Gdy pewnego razu dwóch robotników, Mikołaj 
P etrow  i Józef Rybiński, którym w ten  sposób 
strącono z płacy po 15 K, przedstaw iali Ga­
wrońskiemu, że Bóg nie może być rad  z ofiar 
przymusowych, które ich ru jnują , obraził się p.

Gawroński i robotników tych w ydalił z pracy. 
Tymczasem urząd parafialny wydał potwierdze­
nie, opatrzone pieczęcią parafialną, że tych 30 K 
Gawroński wcale nie dał na kościół. Nadużycia­
mi pobożnego wyzyskiwacza powinny zająć się 
władze.

Z pola pracy. Z P r z e m y ś l a  donoszą nam: 
W e środę 4 b. m. m aszyna do strugania de- 
szczek zgniotła w w arsztatach kolejowych stola­
rzowi W i n n i c k i e m u  praw ą rękę. Obecny przy 
nieszczęśliwym wypadku w erkfiihrer M a r k o w ­
s k i ,  zam iast pospieszyć omdlewającemu z holu 
z pomocą, począł wykrzykiwać: „dobrze-ci ta k !“

Kto rozpaja lud? W ychodzący w Medyolanie 
„Secolo" donosi, że wypędzeni z F rancyi mni­
si z zakonu benedyktynów założyli w Neapolu 
wielkie towarzystwo akcyjne z kapitałem  wyno­
szącym 42 milionów franków  w celu zbudowa­
nia i prowadzenia fabryki wódek. Jak  podaje ko­
respondent wspomnianego wyżej pisma, znaczny 
udział w tem przedsiębiorstwie m iał przyjąć ta k ­
że cesarz W ilhelm.

Skazanie oficera. Sąd wojenny pierwszej dy- 
wizyi w  Konigsbergu skazał porucznika Jerzego 
Steifensa na dziewięć miesięcy tw ierdzy za znę­
canie się nad żołnierzami. Rozprawa toezyła się 
przy drzwiach zamkniętych ze względu na dyscy­
plinę wojskową, k tórą jawność mogłaby łatwo na 
szwank narazić.

Wybuch w fabryce zapałek. W  fabryce za­
pałek akcyjnego tow arzystw a „Union11 w Lincu, 
eksplodowała onegdaj masa forforowa. Skutkiem 
eksplozyi kilku robotników odniosło niebezpieczne 
okaleczenia.

Skarga o alimenta przeciw królowi Hum- 
bertowi. W  całym szeregu notatek  donosiliśmy 
o skardze, wytoczonej przez hrabinę Hercolani 
przeciw domowi panującemu we W łoszech o za­
płatę alimentów na rzecz dziecka, które m iała 
z królem Humbertem. Obecnie, jak  donoszą z 
Rzymu, hrab ina H ercolani wniosła skargę prze­
ciw ministrowi domu królewskiego, Ponzio-Va- 
glia. W  skardze hrab ina H ercolani obwinia także 
króla H um berta o występek przeciw obyczajno­
ści. Rozprawa obędzie się dnia 30 hm.

Fałszerze banknotów. W  Szarvas na W ę­
grzech aresztowała policya Kolomana Totha, przy 
którym  znaleziono sfałszowane banknoty 100-ko- 
ronowe na kwotę 18 .000  koron. Aresztowany ma 
być członkiem zorganizowanej szajki fałszerzy 
banknotów.

Charakterystyczne. W  wszechpolskim „Goń­
cu11 poznańskim jakiś przygodny korespondent z 
miasta, który był i na niemieckim obchodzie ju ­
bileuszu papieskiego (dla k lerykała poznańskiego 
jednego jubileuszu za mało), szczyci się, iż nie­
miecki obchód w3Tpadł mniej okazale, niż polski 
(ciesz się Polonio!), że przeważnie mówiono na 
nim o przyjaźni papieża z cesarzem W ilhelmem 
(a nie o samym papieżu) i t. d. —  Słowem, ów 
wszechpolak, którem u wszechpolskość nie prze­
szkodziła iść na niemiecką „papstparadę", mógł 
podczas śpiewania „Deutschland iiber alles11 (a 
bez tego oczywiście się nie obeszło) w myśli nu­
cić Niemcom na przekór: „Jeszcze Polska nie 
zginęła11 —  póki „stolica apostolska11 (mimo u- 
mizgów do władcy Niemiec) z tak  jednak rze- 
wnem uczuciem dziękuje swej wschodniej straży- 
Polakom za każdą przesyłkę świętopietrza.

Mnich Duvianus, dyrektor zakładu wychowa­
wczego w B rest, aresztowany, jak  wiadomo, za 
bezczeszczenie uczniów, narobił swoim przyjacio­
łom dużo nieprzyjemności. Komisarz policyjny, 
na polecenie sędziego śledczego, przesłuchał ca­
ły szereg uczniów z rozmaitych klas tej „chrze­
ścijańskiej11 szkoły. Zeznania dzieci wykazały, 
że w podobny sposób, jak  dyrektor zakładu, 
skompromitowanym je st także d r u g i  k s i ą d z .

Orędownicy „ojca11 Duyianusa rozpuszczają po­
głoski, że cała ta  afera została uplanowaną przez 
bezbożników, celem dokonania wymuszenia na po­
bożnym mnichu. Miejscowy kanonik i proboszcz 
Roull obwinia w „Dópeche de B rest" kram arza 
Blondeau, k tóry  pierwszy wńiósł doniesienie prze­
ciw „ojcu11 Duyianusowi, że domagał się od mni­
cha pieniędzy za cofnięcie skargi.

W  odpowiedzi na ten zarzut, ogłosił Blondeau, 
że skompromitowany mnich w raz z kanonikiem 
sta ra li się wymusić na nim cofnięcie skargi, da­
jąc mu jednocześnie do zrozumienia, że w prze­
ciwnym razie zostanie zbojkotowany przez kle- 
rykałów.

Dla uniknięcia szykan ze strony księży, chciał 
Blondeau uczynić zadość ich żądaniu. Było już 
zapóźno, komisarz policyi oświadczył mu, że 
sprawa musi pójść na właściwą drogę. O żąda­
niu pieniędzy mowy nie było. Na dowód praw dzi­
wości swego oświadczenia, przedłożył Blondeau 
listy , które w te j sprawie pisał do niego kano­
nik Roull. W  jednym z tych listów w yraża za­
cny kanonik gotowość „uporządkowania wszyst­
kiego, co zepsuła niezręczność". W  drugim liście 
zaprasza kram arza do siebie, „celem załagodze­
nia afery". To skwapliwe tuszowanie brudnego 
skandalu najwymowniej świadczy o winie księdza 
Duvianusa.

Przyboczny organ biskupa z Quimper, „Semaine 
Rćligieuse", oświadcza, że zbrodnicze czyny, za­
rzucone mnichowi Duyianusowi, „są mocno prze­
sadzone". Ja k  dalece śmiałe to tw ierdzenie t>i' 
skupiego piśmidła m ija się z prawdą, wykaże 
rozpraw a karna  przeciw księdzu Duyianusowi.
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Spisek UCzeniC W Ameryce. Kształcenie dzie­
wcząt zdaje się być w Ameryce połączone nie­
kiedy z niebezpieczeństwami, jak  świadczy n a­
stępujący wypadek, podany przez dzienniki ame­
rykańskie. W  stanie U tah dyrektorka szkoły w 
Ogdon odkryła „spisek4* uczenie, które postano­
wiły budynek szkolny puścić z dymem, a znie­
nawidzone nanczycielki-tyranki w ytruć jak  szczu­
ry. Policya znalazła u dwóch przywódczyń spi- 
sku tak ą  ilość trucizny, iż wystarczyłoby na wy­
mordowanie tysiąca osób.

Ostatni komunardzi. „P etite  Republiąue44 
nblicza, że do dnia dzisiejszego żyje jeszcze 84 
członków Komuny paryskiej z r. 1871. Dwóch 
2 nich P ascal G r o u s s e t  i Edward Y a i l l a n t

posłami do parlam entu francuskiego. N ajs tar­
szym z pozostałych przy życiu komunardów jest 
b 5-letni Ju les A l l i c e ,  najmłodszym zaś 58- 
k tn i M a r t e l e t .  Z wyjątkiem  dwóch —  B r u ­
b e l  a, który pozostał w Anglii i P i n d y ’ego,  
który osiadł w Szw ajcaryi —  wszyscy ci komu- 
ńardzi ży ją w Paryżu. Trzech z nich zasiadło 
W m inisterstw ach Komuny: G r o u f f e t  w  m ini­
sterstw ie spraw wewnętrznych, P  r  o t  o t  w m ini­
sterstw ie sprawiedliwości i V a i l l a n t  w mini­
sterstw ie oświaty.

Sejm galicyjski. Pism a lwowskie donoszą, iż 
Sesya sejmu galicyjskiego zostanie zwołaną we 
^ześniu.

Przedstawienie amatorskie odbędzie się w 
niedzielę dnia 8 bm. w lokalu „Związku44 (Mały 
Synek 1. 6). Po przedstawieniu zabawa ta n e­
czna. Początek o godz. wieczór.

Fałszowanie pieniędzy. W  piątek aresztow a­
ny został w Krakowie pewien wyrobnik, który 
trudnił się fałszowaniem 20-halerzówek. P rzy  are­
sztowanym znaleziono stempel i pewną ilość mo­
nety, k tórą w yrabiał z ołowiu.

Aresztowanie rosyjskiego szpiega. Szpicel 
rosyjski O b r o m p a l s k i ,  którego podobiznę po­
dawaliśmy swego czasu w „Naprzodzie44 prze­
strzegając przed nim towarzyszów zaboru — zo­
sta ł przez policyę krakow ską aresztowany.

Testament Riegera. Z P ra g i donoszą: W  pią­
tek otwarto testam ent R iegera, który na cele 
narodowe i kulturalne przeznaczył 200 .000  K.

Konkurs. Krakowska Izba handlowa komunikuje 
nam: Wydział krajowy ogłasza konkurs na pożyczki 
2 fundacji imienia Fel iksy Maryi dw. im. z hr. Go- 
tyjewskich-Czarkowskiej. Pożyczka przeznaczona jest 
dla początkujących rękodzielników. Bliższych infor- 
n>acyj udziela Izba handlowa i przemysłowa w Kra­
kowie.

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne— nowe i przegrane— 

gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Z literatury i sztuki.
Przedstawienie szkoły dramatycznej p. G. 

Zapolskiej. W czorajsze przedstawienie w  sali 
haskiej rozpoczęło się prologiem, wypowiedzia­
nym przez p. Sarbiewską, przy akompaniamen­
cie muzyki. Popis ten  wypadł dodatnio: czystość 
dykcyi (a to jest, sądząc z wczorajszego popisu, 
Słowną, dodam poważną zaletą, uczenie i uczniów 
!'• Zapolskiej) i dobry organ —  tworzyły natu ­
ralne plusy p. S. Poza tem umiejętnie użyte: 
Śpiewność i gest, harmonizujące z tekstem  i me- 
kdyą — rzeczy, wymagające wielkiej ru tyny  — 
Musiały tu  być w najdrobniejszych szczegółach 
Wdrożone przez kierowniczkę —  p. Zapolską; za­
tem o talencie p. S. z tego popisu wnioskować 
nie można... Jedna mała uwaga, dotycząca w y­
stawy: w arunki oświetlenia i bliskość tła  powo­
dowały bardzo nieprzyjem nie chińskie cienie, pa- 
hidyujące na „niebie44, respectwe poza plecyma, 
''Ochy p. S.

Z fragm entu „P ia s ta 44 (a i z druku znane są 
^ lk o  fragm enty) trudno o tym utworze sąd ści- 
%  wydać. P . W . Tetm ajer zna, oczywiście, zna­
komicie język i byt ludu, co mu odtworzenie pry­
mitywnych scen zpod strzechy P iastow ej ułatw ia, 
P łaszcza , że (sądząc ze znanych urywków) two­
rzy rodzaj legendy o przeszłości tak  — jakby 
H snuł lud dzisiejszy. W  wierszu jednak zbyt 
cZęsto uderza naśladowanie W yspiańskiego. N. p. 
^ k n y  refren:

Z dalekich tutaj idziemy stron 
przez góry, lasy, rzeki 
przez kraj słowiański daleki —
Z dalekich idziemy stron.

. Co się tyczy wykonania, było ono (abstrahu­
je od faktu, że mieliśmy popis szkoły) mierne, 

zbyt głośne. P iękny  ustęp o starych bo­
jach przeszedł bez w rażenia. P . Mohr, grający 
|  lryłła , pod względem charakteryzacyi i pozy

2ymał się wiernie wskazówki autora, iż powi-
n przypominać bizantyjskie ikonostasy; gra- 
y  jednak Metodego p. Korski, przy swoim

kfdzo czerstwym wyglądzie i słabszej recy tac ji, 
°rzył tu  kontrast niekorzystny.
,Jako południowcy, pielgrzymujący przytem

^ród słonecznego żaru, mogli obaj apostołowie
feleć hardziej ciemną, zbrunatniałą cerę, coby 
i s2cze y ięcej do typu bizantyjskich malowideł 
C ie ln y c h  ich zbliżyło, 

u In tru z44 M aeterlincka przy wcale nietajem ni- 
rm  suflerze, niedobrej grze obu młodszych męż- 

StyJftyG prostej z konieczności technice —  w a­

hania św iatła) nie wywołał wśród publiczności 
odpowiedniego nastroju. (Uwagi przy recenzyi z 
„Monny Y anny44 o poprzednich dram atach Mae­
terlincka i wczorajszy cy tat z „Le tempie en- 
seveli“ zwalnia mnie od omówienia samego u- 
tworu).

Za to na ogół dobrze wypadła sceniczna sa­
ty ra  Goncourta, w której p. K rzew iński wykazał 
sporo braw ury. m.

Koncert Pabla de Sarasate, oraz Berty 
Marx Goldschmidt. Sarasate, to s ta ra  firma, 
dobrze wyrobiona, n publiczności znakomicie za­
kredytowana —  nigdy nie zawodzi, sprowadza 
na salę tłumy, napełnia kieszenie przedsiębior­
com, a słuchaczów elektryzuje. T ak  było i na 
wczorajszym koncercie, pomimo, że w obecnym 
sezonie już z górą pół tuzina pierwszorzędnych 
skrzypków dało się n nas słyszeć, pomimo, że 
zaledwie przed dwoma dniami odbył się koncert 
Hofmana przed szczelnie zapełnioną widownią 
teatru , Sarasate zrobił swoje, kasę przed zaczę­
ciem koncertu zamknięto —  biletów zabrakło. 
Podobno S arasate ma swoje dni, w których gra 
lepiej, lub gorzej, mniej więcej przywarę tę  ma­
ją  wszyscy artyści, ale u Sarasatego ma się to 
bardzo dobitnie uwydatniać; jeżeli je s t to praw ­
dą, to stanowczo miał wczoraj dobry dzień, bo 
g rał doskonale. T a sama słodycz tonu co dawniej, 
ta  sama szalona technika, a choć czupryna mn 
zbielała, tem peram ent ani na jotę się nie zmie­
nił —  Sarasate się postarzał, ale tylko powierz­
chownie, tak  samo jak  dawniej entuzyazmnje 
swą grą, g rą szczerą, może niezbyt głęboką, ale 
w swoim zakresie skończoną.

Ciężkie zadanie miał pan S arasate grać B a­
cha po Burm estrze —  no i niezupełnie wyszedł 
zwycięsko. Bach w in te rp re tac ji Sarasatego wy­
chodzi jakoś za elegancko, brakuje mu powagi, 
pogłębienia —  powiedziałbym, że S arasate do B a­
cha ma za dużo tem peram entu, za mało go gra 
stylowo, w czem właśnie Burm ester je s t tak  nie­
zrównanym. K reutzera Sonatę odegrał w raz z pa­
nią Marx wyśmienicie pod każdym względem, a 
naturaln ie w swoich rzeczach je st jedyny; tyle 
zapału, ty le werwy, poezyi i siły niejeden młody 
pozazdrościłby mu.

Nadwyraz miłą niespodziankę spraw iła nam 
pani B erta  Marx Goldschmidt, pianistka pierwszo­
rzędna. Przyzwyczajeni już jesteśmy, że „dopeł­
n ien ia44 gwiazd zwykle są niżej k rytyki —  aż 
tu  przedstaw ia się pianistka o prześlicznem ude­
rzeniu i wielkiem zrozumieniu muzykalnem. Co 
do techniki, to powiem, że wszystko, cokolwiek 
pani Marx grała, było skończone, aż do najdro­
bniejszej nutki, wykonanie pasażów oktawowych 
i trylów  nie pozostawiało nic do życzenia. Głó­
wnie zaimponowała mi p. Marx Bachem i Mo­
zartem. Spokój i głębokie pojęcie kompozycyi, 
lekkość i wyrazistość melodyi, a przytem ogro­
mne odczucie stylu, a raczej epoki od Bacha do 
M ozarta —  staw ia panią Marx w rzędzie p ier­
wszorzędnym z pomiędzy pianistów, upraw iają­
cych przeważnie repertuar klasyczny.

Tak Sarasatego, jak  i p. Marx zmuszano do 
niezliczonych, nadprogramowych numerów. 2m.

Z sali sądowej.
„Las birnamski44 na scenie krakowskiej

podziwiał każdy, kto był obecny na przed­
stawieniu Makbeta, w czasie występów pani 
Modrzejewskiej. Nikt jednak wówczas nie przy­
puszczał, iż ów las jodełek, za któremi skryci 
kroczyli rycerze Macdufa, pochodzi... z parku 
Jordana. Mianowicie dyrekeya teatru kupiła 
te jodełki od 4 robotników, nie przypuszcza­
jąc ani na chwilę, że jodełki te zostały skra­
dzione. Tak jednak było w istocie. Czterej 
robotnicy: Żywiecki, Gwóźdź, Baran i Du- 
chalski, dowiedziawszy się, iż dyrekeya po­
trzebuje jodełek, zakradli się do parku Jo r­
dana i wycięli tam kilkadziesiąt najładniej­
szych drzewek, które sprzedali nie domyśla­
jącej się niczego dyrekcyi teatru po koronie 
za sztukę.

Onegdaj zostali dostawcy „lasu birnam- 
skiego44 aresztowani i staną przed sądem pod 
zarzutem kradzieży.

Rozprawą o kradzież zakończyła się bie­
żąca kadeneya sądów przysięgłych w Krako­
wie. Na ławie oskarżonych zasiadł Stanisław 
Czarnecki, b. lokaj u dra Żydłowicza, pod 
zarzutem zbrodni kradzieży, popełnionej w 
ten sposób, iż korzystając z częstej nieobe­
cności dra Ż., zakradał się do jego kasy i 
wybierał stamtąd pieniądze. Suma skradzio­
nych pieniędzy doszła, wedle zeznań p. Ż., 
do 933 K.

Trybunał na mocy werdyktu przysięgłych 
skazał Czarneckiego na 5 miesięcy ciężkiego 
więzienia.

0 przemyski korpus miał wczoraj „Naprzód44 
dwie rozprawy jaw ne opozycyjne przed sądem 
krajowym karnym. Rozpraw tych jawnych nie 
ogłoszono wcale na tablicy rozpraw, chociaż n a ­
w et ta jne  rozprawy się ogłasza. Rozprawy opo­
zycyjne skończyły się bardzo prędko, ho w od­
powiedzi na wywody tow. K a c z a n o w s k i e g o ,  
przewodniczący Morelowski, nie dopuszczając do­
wodów prawdy, powołał się na numer „Gazety 
lwowskiej44, obejmujący mowę m inistra obrony

krajowej, a  konfiskata „Naprzodu44 została „en 
bloc44 zatwierdzoną.

Proces O lichwę. P rzed trybunałem  orzeka­
jącym w S try ju  rozpoczęła się 5 bm. na 10 dni 
rozpisana rozprawa przeciw Judzie R  e c h t  s c ho- 
f e n o w i  i Samuelowi Abrahamowi L a n d  m a n ­
n o w i ,  oskarżonym o lichwę, której dopuścili się 
na szkodę 162 robotników i chłopów z P er- 
chińska, Niebyłowa i okolicy. Rozprawie przewo­
dniczy radca K w i a t k o w s k i ,  oskarża zastępca 
prokuratora M a y e r ,  broni dr. M a r  k u s. Z prze­
biegu te j interesującej rozprawy, rzucającej świa­
tło na nędzne położenie chłopów i robotników, 
szukających zarobku u lichwiarzy, podamy ob­
szerne sprawozdanie naszego specyalnego kore­
spondenta.

Dynamitowy list. D yrektor kolei państwowych, 
p. Józef H o r o s z k i e w i c z ,  otrzymał lis t anoni­
mowy z pogróżkami, że jeżeli w przeciągu 8 dni 
nie nastąpią zmiany w obsadzie personalu kole­
jowego w Skawinie, to w każdy miesiąc 3 po­
ciągi osobowe- i 3 ciężarowe wykoleić się muszą, 
że wszystkie mostki i most skawiński dynamitem 
zostaną wysadzone. L istu  tego z l ą k ł  s i ę  p. Ho­
roszkiewicz. Skierowano podejrzenia przeciw ro­
botnikom kolejowym: Janow i Czopkowi, W ojcie­
chowi Odziemcowi, Franciszkowi Kościelniakowi 
ł Józefowi Rokoszowi. Pismo podejrzanych badali 
znawcy pisma, profesorowie krakowskiej szkoły 
realnej, Znamirowski i Chrzanowski. Metoda ich 
polegała na tem, iż u trzech podejrzanych w y­
szukiwali różnice pisma bez podobieństw, u czwar­
tego, Riokosza, wyszukiwali podobieństwa bez ró­
żnic. W  ten sposób doszli znawcy do tego, że 
jakkolwiek pisma pierwszych trzech podejrzanych 
na pierwszy rzu t oka są „podobne44, zaś pismo 
Rokosza je s t „na pierwszy rzu t oka niepodobne44, 
to mimo to Rokosz pisał ten  lis t anonimowy, bo 
wiele liter je s t u niego podobnych (ogonek nad ł, 
małe w), zaś litery niepodobne są nienaturalne, 
symulowane.

W skutek tego oskarżony został Rokosz o zbro­
dnię przez niebezpieczne pogróżki, „mające na 
celu wyrządzenie szkody ponad 2000 koron44.

P rzy  rozprawie przyszło do żywej u tarczki mię­
dzy obrońcą drem H e s k i m  a rzeczoznawcami. 
Obrońca zarzucił, iż ogonek nad ł  i litera  w  nie 
mogą służyć jako motyw zasądzenia. Nie wolno 
u jednego podejrzanego wyszukiwać podobieństwa, 
a u innego różnice. Obrońca wprowadza dowód 
z 9-letniego chłopca ze Skawiny, który ma taki 
sam ogonek nad ł  i inne podobieństwa. Obrońca 
oświadcza, że nie ma zaufania do znawców. 
Znawstwo pisma nie je s t żadną wiedzą. Nauczy­
ciele kaligrafii nie zdawali egzaminu dla poró­
wnania pism. Obrońca cytuje z własnej praktyki 
wypadek, iż krakowscy znawcy sądowi orzekli 
w pewnym procesie, że pismo niewątpliwie po­
chodzi od podejrzanego i spowodowali zasądzenie, 
a znawcy lwowscy orzekli wprost przeciwnie.

T rybunał uchwalił po przemowie obrońcy, wbrew 
opinii znawców, dochodzić, czy kto inny nie jest 
autorem i odroczył rozprawę celem przesłuchania 
proponowanego świadka.

TELEGRAMY
Kobieta sekundaryuszem szpitala.

Lwów, 7 marca. Wydział krajowy nadał 
pani dr Zofii Moraczewskiej tytuł sekunda- 
ryusza przy szpitalu powszechnym we Lwowie.

Węgrzy przeciw ustawie wojskowej.
Budapeszt, 7 marca. Wczoraj odbyło się 

liczne zgromadzenie mieszczaństwa, na któ­
rem po mowach posłów z partyi niezawisłej 
uchwalono wysłać adres do sejmu przeciw 
przedłożeniu wojskowemu.

Budapeszt, 7 m arca. Na wczorajszem posie­
dzeniu sejmu mówcy opozycyjni wygłaszali w dal­
szym ciągu mowy obstrukcyjne. Opozycya oświad­
czyła podobno, iż odstąpi od obstrukcyi, jeżeli 
gabinet Szella poda się do dymisyi.

Budapeszt, 7 marca. Plakaty, rozlepione 
przez socyalnyeh demokratów, wzywające do 
niedzielnych demonstracyj przeciw ustawie 
wojskowej, zawierają ostrą krytykę komitetu 
partyi kossuthowskiej, która urządza oddziel­
nie demonstracye, partya ta bowiem gotową 
jest uchwalić miliony na wojsko, byle tylko 
trójkolor był uznany.

Run w Pradze.
Praga, 7 marca. W  ciągu dnia wczorajszego 

wyjęto 1 ,200 .000  koron, a włożono 126 .000  K.

Trzęsienie ziemi.
Karlsbad, 7 marca. W czoraj przedsięwzięto 

we wszystkich źródłach pomiary, które wykazały, 
że trzęsienie najmniejszego nie wywarło na nie 
wpływu.

Plauen, 7 marca. W  Yoigtland (w Saksonii) 
dało się wczoraj ponownie czuć silne trzęsienie 
ziemi. —  W śród ludności panuje ogromne za­
niepokojenie.

Pogłoski o przesileniu w Serbii.
Belgrad, 7 marca. Wiadomości o kryzysie 

ministeryalnym, albo częściowych zmianach 
w gabinecie są czczym wymysłem.

Aresztowanie szpiega.
Aden, 7 marca. Biuro Reutera donosi o 

uwięzieniu pewnego rosyjskiego inżyniera 
przez straż w chwili, gdy zbliżał się do 
twierdzy. Był on ubrany po cywilnemu i po­

dał się za geologa, stwierdzono jednakże, że 
jest szpiegiem z rosyjskiego okrętu.

Reformy w Macedonii.
Londyn, 7 marca. Korespondent „Standar­

du44 z Konstantynopola rozmawiał z wielkim 
wezyrem w sprawie reform w Macedonii. 
Wielki wezyr zapewnił, że reformy te będą 
jak najściślej wykonane. Turcya potrzebuje 
jednak na to czasu. W Macedonii budują się 
obecnie nowe drogi, które niewątpliwie wpły­
ną na zwiększenie ruchu handlowego.

Konstantynopol, 7-go marca. Zaprzeczają 
wiadomości o groźbach rosyjskiego ambasa­
dora Zinowiewa pod adresem Porty z okazyi 
projektów reform; również fałszywe są wia­
domości o różnicy w stanowisku austro-wę- 
gierskiego ambasadora Calice i rosyjskiego 
ambasadora Zinowiewa. Obaj ambasadorowie 
postępują w naj ściślej szem porozumieniu. 
Wiadomości o krwawych starciach pomiędzy 
Albańczykami i Turkami nie znalazły do­
tychczas potwierdzenia.

Jak słychać, Anglia poczyniła kroki od­
nośnie do rozciągnięcia reform na mało-azya- 
tyckie, zamieszkałe przez Armeńczyków pro- 
wineye.

Konstantynopol, 7 marca. P o rta  oświadczyła 
ambasadorom austryacko-węgierskiemu i rosyjskie­
mu, że skutkiem zagw arantow ania am nestyi u- 
tworzoną została specyalna kómisya, która ma 
przeprowadzić powrót Bułgarów. Powracający 
Bułgarowie będą rozbrojeni —  będą musieli zło­
żyć przysięgę na lojalne zachowanie się. Do­
tychczas powróciło 400  emigrantów.

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Naprzodu44 złożyli: Z kopalni 

węgli w Jaworznie 3'—, Mecenas 80’—, Neider 1*—, 
Zamiast świeczki Ojcu Św. —'05, Zwrot za marki 
—'20, X. —'40, Kurenda arcybiskupia —'20, Fass 
Brzozów 2 '— , Z listy przy wypłacie — '30, Procak 
— •10, K. W. 1'— , O. O. — '14. Razem 88 K 39 h.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
S tow. „Chór robotniczy11 w Krakowie zawiadamia 

członków, iż w niedzielę dnia 15 b. m. odbędzie 
się r o c z n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e .  W  tym celu 
wzywa zarząd członków o niszczenie zaległych wkła­
dek, oraz o liczne uczęszczanie na próby, które od­
bywają się w każdy poniedziałek, środę i piątek.
S anok. W  niedzielę 15 marca o godz. 2 po południu 

odbędzie się wÓlchowcach wrestauracyi Puretza 
zgromadzenie ludowe z porządkiem obrad: „Dlaczego 
robotnicy się organizują?11 Referent tow. Witold R e­
g e r  z Przemyśla.

Unia górnicza dla Moraw, Śląska i Galicyi w Ostra­
wie Morawskiej odbędzie w niedzielę d. 15 marca 

b. r. o godzi. 10 rano w restanracyi „pod Białą Różą11 
w Ostrawie Morawskiej doroczne walne zgromadzenie. 
Porządek dzienny: 1. Odczytanie protokółu z ostatnie­
go walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie sekretarza 
i kasyera. 3. Wybór zarządu. 4. Sprawy stowarzysze­
nia i wnioski członków. Wstęp na walne zgromadze­
nie mają za okazaniem legitymacyi tylko członkowie, 
nie zalegający z wkładkami ponad 3 miesiące, jak 
również delegaci kół miejscowych. Równocześnie po­
daje się do wiadomości członków, że w razie niedo­
statecznej ilości członków odbędzie się w myśl § 16 
statutów „Unii górniczej11 ponowne walne zgromadze­
nie o godzinę później. Uprasza się członków i dele­
gatów kół miejscowych, aby zeszli się licznie i na 
czas. Zarząd.

Do zarządów kół miejscowych „Unii górniczej14!! 
Według § 13 statutu dla kół miejscowych „Unii 

górniczej44 dla Moraw, Śląska i Galicyi ma każde koło 
miejscowe prawo wysłać na walne zgromadzenie de­
legatów, których według § 12  wybrać należy na nad- 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu koła miejscowego. 
Na każde 50 członków, nie zalegających z wkładkami 
po nad 3 miesiące, wybrać należy jednego delegata. 
Wnioski członków i delegatów kół miejscowych mu­
szą być wcześnie podane na piśmie zarządowi główne­
mu (§ 14 głównych statutów), jeżeli mają przyjść pod 
obrady walnego zgromadzenia. Zarząd.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakeya nie odpowiada.)

Ogól— 1 0  wydają M authnera im pregnow a- 
_  _ ne n asiona  buraków pastew nych

najwyższe plony i również znakomite jak, i niezró­
wnane są — M a u t h n e r a — n a s i o n a  w a r z y w n e  
i k w i a t o w e .

Dr B E R NA R D  GROSS
ADWOKAT w B IA Ł E J

poszukuje rutynowanego 
koncypienta.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
w Krakowie, ulica św. Agnieszki 1. 5, pod 
kierownictwem specyalisty do chorób ner­
wowych Dra KUPCZYKA, otwarty przez cały 
rok. Masaż i elektryzowanie. Zgłoszenia przyj­
muje dr. Kupczyk, Szewska 1, od godz. 2—4.

Tegoroczne Sprawozdanie Fabryki Breschia 
wykazuje: W minionym roku sprzedanych zo­
stało w całym świecie znanych włoskich pra­

wdziwych

BRESCHIA
plastrów  antireum atycznych

w niebywałej ilości 784.831.
Na A u s t r y ę  prawnie dozwolone zastępstwo objęła 
Apteka w Abazyi, Istrya, która wysyła codziennie za 
pobraniem pocztowem, jednak co najmniej 3 sztuki.

^kład sukna 
f o r t ó w  fiirmy seunger założony z n a :d u j e  

w roku . " .
~ 1870 ~ się obecnie UL.GROPZKA 11
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JA ANNA CSILLAG
z moimi 185 centym etrów  olbrzy­
m io długim i w łosam i, które uzy­
skałam przez 14-m iesieczne użycie
przezemnie wynalezionej pomady. 
Takowa została uznana za jedyny 
środek do pielęgnowania włosów, do 
przyspieszenia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje ona u 
Panów pełny i silny zarost brody i już 
po krótkiem użyciu nadaje włosom 
na głowie, jakoteż na brodzie natu­
ralny połysk, oraz gęstość i chroni 
takowe od przedwczesnej siwizny aż 
do najpóźniejszego wieku.

C e n a  je d n e g o  k rą ż k a  
1, 2 , 3 i 5 z łr .

Wysyłki pocztą codziennie po nade­
słaniu kwoty, albo za zaliczką po­
cztową na całą kulę ziemską z fabryki, 
dokąd należy także wszelkie zlecenia 

nadsyłać.

A n n a  C s i l ia g
W iedeń , I., Graben Nr. 14. 

B e rlin , Friedrichstrasse 56.

W ie lm o ż n a  P a n i  A n n a  C silia g !
Z p o le c e n ie  J e j  E k s c e le n c y i  P a n i  S y ó -  

g y e n y -M a r ic h  (ż o n y  A u s t r .  a m b a s a d o r a  
w  B e r l in ie )  p r o s z ę  u p rz e jm ie  m n ie  w y d a ć  
k r ą ż e k  P a ń s k ie j  d o s k o n a łe j  p o m a d y , R ó w ­
n o c z e ś n ie  s k ła d a m  P a n i  p o d z ię k o w a n ie . 
P a n i  h r a b in a  w y r a z i ła  s ię  n ie z w y k le  p o ­
c h le b n ie  o  s k u te c z n o ś c i  P a ń s k ie j  p o m a d y .

Z w y s o k im  p o w a ż a n ie m  
F ried a  G ie se , g a r d e r o b i a n a  J e j  E k sc .

W ie lm o ż n a  P a n i  A n n a  C silia g !  
P r o s z ę  p o d  p o d a n y m  a d r e s e m  E k s c e lle n c y i 

P a n i  h r a b in y  K ie lm ą n s e g g , N a m ie s tn ik o w e j, 
W ie d e ń , H e r r e n g a s s e  6, ła s k a w ie  n a d e s ła ć  
3 k a w a łk i  p o m a d y  d la  p ie lę g n a c y i  w ło s o w , 
k tó r e  ju ż  d o b re  r e z u l t a t y  w y d a ła .

Z p o w a ż a n ie m  
G a r d e ro b ia n a  J e j  E k s c . Irm a  P letz l.

W ie lm o ż n a  P a n i  A n n a  C silia g !
P r o s z ę  o p r z y s ła n ie  z a  z a lic z k ą  p u d e łk a  

P a ń s k ie j  c u d o w n e j p o m a d y .
Z p o w a ż a n ie m  

D r. A . Z ep o ld , le k a r z  z d ró j , w  J a w o rz u ,  S z lą sk .

W ie lc e  S z a n o w n a  P a n i  A n n a  C silia g !
P r o s z ę  m i b e z z w ło c z n ie  p r z y s ła ć  p o w tó rn ie  

k r ą ż e k  P a ń s k ie j  d o b re j  p o m a d y . J e s te m  b a r ­
dzo^ z a d o w o lo n a  z  d o ty c h c z a s o w y c h  r e z u l ­
ta tó w . M ój a d r e s :  E te lk a  d e  M ały

ż o n a  p r e z y d e n ta  s ą d u , T e m e s v a r .
P a n i A n n a  C silia g !

P r o s z ę  o p r z y s ła n ie  c z te r e c h  c e g ie łe k  P a ń ­
s k ie j  d o s k o n a łe j  p o m a d y .

C. i k . A u s t ro -w ę g ie r s k i  K o n su la t,  R y g a . P a n i  A n n a  C silia g !
P r o s z ę  m n ie  p r z y s ła ć  z a  z a lic z k ą  p o c z to w ą  

d w a  k r ą ż k i  P a ń s k ie j  p o m a d y  n a  w ło s y . J e s te m  
z d u m io n ą  d o b re m  i s z y b k ie m  d z ia ła n ie m . 
M oje w ło s y  u r o s ły  w  k r ó tk im  c z a s ie  w  za - 
d u m ie w a ją c y  s p o s ó b  i  p o k a z u je  s ię  p ró c z  
t e g o  w sz ę d z ie  m ło d y  p o r o s t .  M ogę P a ń s k ą  
p o m a d ę  k a ż d e m u  g o r ą c o  p o le c ić .

Z p o w a ż a n ie m  
H ra b in a  E. W . Z ed w itz  

U n te r - N e u b u rg  b . A sch  (C zechy ).

P a n i  A n n a  C silia g !
P r o s z ę  P a n i  o  ła s k a w e  p o w tó rn e  p r z y s ła n ie  

d w ó c h  c e g ie łe k  P a ń s k ie j  d o b re j  p o m a d y .
Z p o w a ż a n ie m  

F r . G en . K o n su l G u tm an n , D re z d n o , B e rn h s tr .

P a n i  A n n a  C silia g !
N in ie js z e m  p r o s z ę  o p r z y s ła n ie  z a  z a lic z k ą  

g a r n k a  P a ń s k ie j  d o s k o n a łe j  p o m a d y  n a  w ło s y . 
Z W y so k ie m  p o w a ż a n ie m  

E m ilia  R a d u n sk y , g a r d e r o b ia n a  J a ś n ie  
O św ie c o n e j K s ię ż n e j H o h e n lo h e  C h a te a u  

d e  R o n cy .

 ̂ P a n i  A n n a  C silia g !
O p o w tó rn e  p r z y s ła n ie  g a r n u s z k a  P a ń s k ie j  

d o s k o n a łe j  p o m a d y  n a  w ło s y  p ro s i
K siężn a  C a ro la th  (C ó th e n , A nh .)

Pierwsza fabryka zegarków

w yrobów  złotych i srebrnych

f i J.Wanderer
W w  K ra k o w ie , S tra d o m  2 .

Zegarek niklowy co 36 godzin do 
nakręcania 1 złr. 85 ct.

Zegarek srebrny Rem. 3 złr. 65 ct.
Zegarek Roskopf złr. 3'25.
Zegarek złoty 14 karat, damski 

10 złr. 50 ct.
Zegarek złoty 14 karatowy męski 

28 złr.
Budzik nikl. okrągły 1 złr. 27 ct.
Budzik z muzyką tylko 4 złr. 50 ct.
Budzik kieszonkowy 2 złr. 75 ct.
Zegar kuchenny 70 ct.
Zegar pendułowy, bijący co pół 

godziny 4 złr. 60 ct.
Zegar pendułowy z muzyką 6 złr. 

75 ct.
Pierścionki srebrne od 12 ct. — 

złote od 1 złr. 25 ct.
Kulczyki i pierścionki złote od 

1 złr. 50 ct.
Nowość! Z e g a r  e l e k t r y c z n y ,  

oświetlający złr. 7'50 i złr. 9'50.
instrum entu  m u z y c z n e .—  H ar- 

i  m on ik i. — Fonografy.— Skrzynki
p sam ogrające. — M aszyny do p i­

san ia . —  Aparaty fo tograficzne.
Żądajcie cenników, które,

gdy adres dokładny, posyła się
franko.

PORTRETY według fotografii, 
fotografie powięk­
szone, k r e d o w e ,

93akwarele i olejne wykonuje artystyczna pracownia

Juliana Rysia w Krakowie, Floryańska 10.

a r  TAMIE Z E G A R K I  -om
T o w a r y  z ło te  i  s r e b r n e  z a o p a tr z o n e  m a rk ą  ck . U rz ę d u  p ro b ie r c z e g o , z t r z e c h ­
le tn ią  p iś m ie n n ą  g w a r a n c y ą  z a  d o k ła d n y  c z a s  z e g a rk ó w , d o s ta r c z a  k a ż d e m u  

p o  c e n a c h  fa b ry c z n y c h  F a b r y c z n y  s k ł a d  z e g a r k ó w

LEO LATEINER, WIEDEŃ I., Fleischmarkt 1 7 — 12.
N ik lo w e  m ęskie zegarki r e m o n to ir ..................................f l .  2 ‘5 0
G oldynow e m ęskie zegarki rem ont, z 3  kopert.
N ik lo w e  m ęskie rem onto ir systemu „R o s ko p f"  .
S rebrne  p raw d ziw e m ęskie rem onto ir . . . .
S rebrne  p raw d ziw e d am skie  rem onto ir . . . .
Z ło te  p raw d ziw e  14 k. d am skie  rem onto ir . . .
Z n a ko m ite  b u d z ik i ...............................................................
Zegary p e n d u ło w e .............................................. .....  . .
P r z e s y łk i  z a  z a lic z k ą . N i e o d p o w i e d n i e  z m i e n i a  s ię .  P r o s z ę  z a ż ą d a ć  m e g o  
i l u s t r .  c e n n ik a , z a o p a tr z o n e g o  500 o d b itk a m i z e g a r k ó w , p rz e d m io tó w  z ło ty c h  

i s r e b r n y c h ,  k tó r y  z o s ta je  b e z p ła tn ie  d o s ta r c z a n y .  77

4-25
4 -50
3 -50
4 -50  
9- -  
1-50  
4 -50

FR. M ICHALCZYK
P ra c o w n ia  o b ó w ia

Kraków, ul. Karmelicka 32, dom p. Michalika 
przyjmuje wszelkie obstalunki i repe- 
racye, wykonuje je sumiennie punktu­
alnie i po cenach umi ar kowanych.

Zwracam uwagę, że pracownia moja do­
starczała obówie przez 20 la t do składu 
obówia Alojzego Hrabowskiego przy ulicy 
Szczepańskiej. 144

Czytajcie i podziw iajc ie!
Polecam swój skład hurtowny zegarów, zegar­
ków i przyborów zegarmistrzowskich o 20°/o 
taniej niż wszędzie. Budziki am erykańskie 
po złr. 1*15. Zegarki Roskopf z m arką 
„P aten te“ złr. 3-40. Z egary  niklowe po 
1  złr. Niklowe zegarki 36 godz. idące 
złr. 2-10. Stalowe dam skie zegarki otw arte 
złr. 3-35. Stalowe m ęskie zegarki 36 godz. 
idące 3 złr. Zegary  pendułowe w ozdobnej 

szafce z i/2 godz. biciem złr. 4-50.
Łańcuszki srebrne po 1 złr.

72 ^
Bogato ilustrow ane cenniki w ysyła darmo 
i opłatnie. — Zlecenia z prowincyi usku­

tecznia odw rotną pocztą.

ARNOLD FALLEK
w Podgórzu, ulica Kaiwaryjska !. 4, i!, piętro

poleca
sw ój obficie zao p a trzo n y  skład m aszyn do
szycia, luster, o b raz ó w  n a  szkle i p łó tn ie  

o raz  zega rów  pendu łow ych
sprzedając takowe za gotówkę, jakoteż i na raty miecięczne 

lub tygodniowe i to po b a rd zo  p rzy s tę p n y c h  cen ach .
Przyjmują również zlecenia listowne z miejsca i prowincyi 

i uskuteczniam je odwrotną pocztą.
Na żądanie P. T. Publiczności miejscowej, wysyłam moich 

zastępców, celem przyjęcia zamówień. 92

OIOIOIO ( § X § ) ® ® © ® ® ® < § ) ©

meryki
jakoteż do i n n y c h

z a m o r s k i c h  k r a j ó w  przeprawia bezpiecznie i tanio 
powszechnie znana firma

B. Karlsberg, Hamburg,
— Ferdinandstrasse 1 5 . = = 49

Na wszelkie zapytania udziela się wyjaśnienia darmo i opłatnie.

™eBEAVER
RoTtERPAM

Najtańszy, najlepszy i najszybszy 
przewóz do K a n a d y  i S ta n ó w  Z je ­
d n o c z o n y c h  dają pospieszne i po­
cztowe okręty Towarz. Beaver Line. 

C e n y  k a rt o k rę to w y c h :
EEEEEDo k a n a d y= =

złr. 60'—

125'—
94'—

do Quebec (w Quebec) . .
„ Winnipeg (w Manitobie)
„ Edmonton (w Albercie) .
„ Gretny (w Albercie) . .

itp.

Do Stanów Zjednoczonych
do Nowego Yorku (New York) złr. 72'— 
„ Chicago (w Hlinois) . . . „ 94'— 

Odjazd z Rotterdamu w każdą sobotę. — 
We wszelkich kwestyach prosimy zwracać 
się pod naszym adresem: The Beaver Line 
Rotterdam 128. Wijnstraat. 125

M. R undbak in , W iedeń  1X1
F irm a  z a ło ż o n a  w  r .  1875 
d o s ta r c z a  p o  c e n a c h  h u r to -  
w n y c h  p o d  ś c is łą  g w a r a n ­
c y ą  : Z e g a r k i  „ O M E G  A “, 
„B IL L O D E S “ i in n e  n a l je p -  
s z e  M a r k i: „ R o s s k o p f“ s łu ż ­
b o w e  p o  8—9 k o r .,  o r y g i­
n a ln e  „ R o s s k o p f“ z p lo m b ą  

z a m ia s t  35 ty lk o  15 k o r .,  s r e b r n e  2 0  i 2 5  k o ro n . 
M a s z y n y  d o  s z y c i a  S in g e r a :  
r ę c z n e  w y s o k o ra m ie n n e  3 4 k o r ., 
n o ż n e  z  p o k r y w ą  i p r z y n a le -  
żn o ś .c iam i 49 k o r .,  „ R iń g sc h if f“
(p ie r ś c ie n io w e )  n o ż n e  z  e leg . 
p o k r y w ą  i p r z y n a le ż n .  70 k o r., 
w ie lk ie  „ R in g sc h if f  T i ta h ia “ d la  
r z e m io s ła  92 k o r . z r z e te ln ą  

5 -c io  le tn ią  g w a ra n c y ą .

R O W E R Y
n o w e , o d  150 k o r ., u ż y w a n e  p o  50 d o  100 k o ro n . 

^ -,j„ O k a z y a !  . N o w e  p ła -
jgi. . s z c z e  8 k o r ., W ę ż e  5 k o r .

j. L a ta r n ie  a c e ty le n o w e  
4 k o r .,  P o m p y  te le s k o ­
p o w e  k o r o n  1*60, n o ż n e  
3 k o r .,  d z w o n k i 1 k o r .
—— 5 0 0  L orn etek

(p o d w ó jn e )  d o  p o d r ó ż y , n a  p o lo -  
w a n .e , d o  t e a t r u  i n a  p o e  b a r d z o  
o s tr e ,  a c h ro m a ty c z n e  o b je k ty w y  
i  o k u la r y .  N a js ła w n ie js z a  M a rk a  
„ Z e u s “ 444 m m  d a je  ja s n e  i w ie lk ie  
p o le  w id z e n ia , z  e le g . e tu i  s k ó r z a ­
n y m  rz e m y k ie m  i k o m p a se m , z m a ­
s y  lik w id a c y jn e j o f e r u ję  z a m ia s t

40 k o r .  t ^ lk o  12 k o r .  L o r n e tk i  d a m sk ie  8 k o r . 
B o g a to  i lu s t r o w a n y  c e n n ik  z e g a rk ó w , b iż u te ry i ,  
m a s z y n  d o  s z y c ia  i r o w e ró w  d a rm o . S p e c y a ln y  
k a t a lo g  w s z e lk ic h  p rz y n a le ż n o ś c i  i  s k ła d o w y c h  
c z ę śc i d o  ro w e r ó w  i s a m o c h o d ó w  z a  n a d e s ła n ie m  

60 h a l. w  z n a c z k a c h  p o c z t.
M. Rundbakin, Wiedeń, !X/1, Berggasse 3.

148 K o r e s p o n d e n c y a  p o ls k a .

M U Z Y C Z N E
Katalogi

F o rtep ian ó w
Harmonii

S krzyp iec
wiolonczeli
C yter

muzyki kameralnej
O rk ies te r

gitary
Pieśni

humorystyki
C h ó ró w

duetów, tercetów

D z ie ł naukow ych
z przesyłką poczt. b e z p ła t n i e  z przesyłkąrpoczt. 

Skład muzyczny

OTTO MAAS Wiedeń V I2  Mariahilferstr. 91.
114

WSPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY!
Pierwszorzędny zakład chemicznego

CZYSZCZENIA 
I FARBOWANIA

zapomocą pary

u b io ró w  m ę s k ic h  —  
i s u k ie n  d a m s k ic h .
127  Główne biuro przyjęcia:
Plac W W . Świętych Mr. 1

obok Magistratu, jakoteż w fabryce

przy ulicy B iskup ie j N r. 9 .
Długoletnia praca i studya zawodowe w za­
kładach krajowych i zagranicznych dają mi 
możność wypełnienia w r z e t e l n y  sposóh 
wszystkich możliwych tylko do spełnienia 
życzeń Szanownej Publiczności. — Czas  
dostawy 5  d n i; na żąd a n ie  w  3  dn iach . 
C E N Y  B A R D Z O  P R Z Y S T Ę P N E .- B iu r a  
przyjęcia we wszystkich większych miastach 
Galicyi. — Upraszając o liczne odwiedziny, 
kreślę się Z poważaniem
A rtu r Popper, Kraków, Biskupia 9-11.

a

Firma założona w r. 
1886.

Własne wyroby.

Gorsety
najnowszej mody we­
dług ostatnich mode­

lów paryskich

„Droit devant“ bez wcięcia,
poleca pierwsza krajowa fabryka

G o rs e tó w
H.Schmeidlera

W  KRAKOWIE, 141 
S tradom  I. 15, ul. G rodzka  I. 1.
G o rse ty  te nad-ó eieg?nckibm o d n ą  f ig u rę ,  n ie  u c i ­
s k a ją  ż o łą d k a  i s ą  b a r d z o  w y g o d n e  

w  n o s z e n iu .

o-
(A
i
a
o

MARIE“
Dziecięca garderoba 

dla chłopców i dziewcząt 
Sławkowska 12, I. p.

poleca swe wyroby tanio i do­
brze wykonane. 85

H e r m a n  M u n d
ZEGARMISTRZ

K raków , u l. S ław kow ska 1. 11,
105 obok hotelu Grand

poleca 
swój skład 

różnego 
rodzaju

Zegarów

zegarków
po cenach 

nader
przystępnych-

Przyjmuje wszelkie reperaoye po najniż­
szych cenach pod ^rzetelną gw arancji

Najlepsze francuskie
papierki cygaretowe „LEGRIFFON"

W s zę d z ie  do nabycia! 147 W s zę d z ie  do nabycia!

Najlepsze francuskie
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i  S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny (Nr. telefonu 510.)



PISM O  PO ŚW IĘC O N E P OL I TY CE ,  L I T E R A T U R Z E  1 S Z T U C E  
ZA CZNI E W YCHODZIĆ Z POCZĄTKIEM  M A R C A  W KRAKOWIE

L I B E R U M  V E T O
chce zapełnić lukę, dawno u nas odczuwaną: chce 
stworzyć typ pi sma, które w krótki ch, ci ęty ch arty­
kułach i aforyzmach podkreślać będzie tendencye 
dodatnie, nurtujące w naszem społeczeństwie, 
piętnować ujemne i smagać je biczem satyry.

L I B E R U M  V E T O
chce być trybuną dla tych wszystkich, którzy 
upadają pod ciężarem dzisiejszej niewoli duchowej, 
politycznej i narodowej, chce być protestem 
przeciw wszystkiemu, co złe, brudne i ciemne, 
przeciw obskurantyzmowi w kulturze, reakcyi 
w polityce, ignorancyi i nieszczerości w litera­

turze i sztuce.

L I B E R U M  V E T O
zamierza stworzyć dział karykatury i satyry 

politycznej, zaniedbanej u nas zupełnie.
Nie będąc organem żadnej partyi, stanie ((Li­
berum Veto» na szerokiej platformie postępu, 

demokraeyi i polityki społecznej.
Wszelkie odruchy naszego społeczeństwa,  
wszelkie porywy i zawody znajdą na szpaltach 
((Liberum Veto» wyraz w artykułach, lapidarnych 

w treści, wytwornych w formie.
Okładka według rysunku Henryka Uziembły.

A REDAKCY] ł ADM1N1STR.  ((LIBERUM
I L O !  VETO» KRAKÓW, HOTEL C E NT R A L N Y

D ru k a rn i a  T e o d o rc z u k a  i S p .  w K rakow ie .




